
Cena egzemplarza 40 mh.Należność pocztowa optacona ryczałtowo.

Redaktor:
X. Stanisław Ciążyński 

w Poznaniu.
Telefon RedakcjT: 2673.

Pismo ilustrowane dla Rodzin katolickich.
Bezpłatne dodatki:

„Dom Rodzinny", „Słowo Boże" i „Opiekun Dziatek".

Adres do wszelkich przesyłek 
„Przewodnik Katolicki" 

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22.
Telefon Administracji: 3613.

Przedpłata kwartalna za „Przewodnik Katolicki" w ekspedycji i w agencjach miejscowych 420 mk., na poczcie, w agencjach zamiejscowych 
lub pod opaską 500 ra. — Cena ogłoszeń 40 mk. za milimetr.

Nr. 40. Poznań, dnia 1 października 1922 roku. Rok XXVIII.

NAGANKA NA KSIĘŻY.

formy.

?d chwiłf, gdy Polska stała się państwem nie- 
podieglem, rozpętała się na ziemiach naszych 
naganka na księży, która w obecnym okresie 
przedwyborczym przybiera wprost ohydne 
W pismach, odezwach, na wiecach pełno na­

paści na duchowieństwo. Nie ma dnia, aby nie szar­
pano przedstawicieli Kościoła katolickiego. Ksiądz, 
wołają, to wróg ludu, to zwołepnik reakcji, zacofa­
niec i t. d. Człowiek uczciwy
ze wstrętem odepchnie od 
siebie te nienawistne okrzyki 
i podłe oszczerstwa wrogów 
Kościoła. Zważmy tylko.

Z jakich warstw spo­
łecznych pochodzą księża?
Ze stanu bogatego, szlachec­
kiego na palcach by można 
policzyć. Duchowieństwo na­
sze rekrutuje się przede-' 
wszystkiem z synów' ludu 
ubogiego. Do seminariów 
duchownych wstępuje prze­
ważnie,młodzież uboższa, sy­
nowie rzemieślników, urzęd­
ników, chłopów i robotni­
ków. Księża po parafjach to 
przeważnie synowie gospo­
darscy. Nawet wśród księży 
biskupów naszych jest gro­
madka synów włościańskich 
iub rzemieślniczych.

A przez to pochodzenie 
swoje księża są z ludem, 
wśród którego znajdują się 
ich rodziny, najmocniej zwią­
zani. I oni mają być wro­
gami tego ludu, oni, którzy 
są kość z kości i krew z krwi 
tegoż ludu polskiego!

Zważmy dalej, że ka­
płan katolicki ma pielęgno­
wać w duszach idea! do­
skonałości chrześcijańskiej.
Wiadomo każdemu, że pe- 
w'ien dobrobyt jest koniecz­
ny, ażeby człowiek mógł
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wieść życie doskonalsze, cnotliwe. Bo kto w bar­
dzo ciężkich żyć musi warunkach życiowych, ten 
łatwo ginie w trosce o byt; patrząc jedynie na zdo­
bycie chleba i utrzymanie swej rodziny, pochłonięty 
w'alką o byt, człowiek się materjalizuje i zatraca 
pamięć o Bogu i duszy swojej. Wiedział o tej praw­
dzie bezbożny Faraon i dlatego to, chcąc iud izrael­
ski od Boga oderwać, rozkazał go obciążać robo­

tami ponad siły. „Żadną 
miarą, — taki wydał rozkaz, 
nie będziecie dawać plew 
ludowi do czynienia cegły, 
jako przedtem, ale sami niech 
idą, a niech zbierają słomę.
A miarę cegieł, którą pier­
wej czynili,, włożycie na nie 
i nie umniejszycie, albowiem 
próżnują i dlatego wołają: 
„Idźmy a ofiarujmy Bogu 
naszemu. Niech będą uciś- 
nieni robotami i niechaj je 
wypełnią, aby nie przesta­
wali na słowach kłamliwych.“ 
(1. księga Mojżesza 5.)

Każdy to widzi, że czło­
wiek w krytycznem położe­
niu wstępuje łatwo na wy­
stępną drogę oszukaństwa, 
kradzieży,, nienawiści, za­
zdrości i t. d. I z tego 
względu, aby lud wiernie 
służył Bogu i walczył z po­
kusą, kapłan katolicki ży­
czyć musi warstwie pracują­
cej sprawiedliwej płacy, do­
brobytu, prowadzenia ludz­
kiego życia a nietylko za­
spokojenia głodu, i ducho­
wieństwo katolickie — ma­
my na myśli ogół duchowień­
stwa katolickiego — stoi 
na straży dobra indu po! 
skiego i chętnie przykłada 
ręki, aby lud polski podnieść 
i podźwignąć nietylko mo-

Krófow* Różańca świętego. «al- Muriiio, ,-ałnie, lecz i materialnie.



Boć zresztą, gdy ludowi zapewni się pewien do­
brobyt, to i kapłanom i duszpasterzom, których 
większość w Polsce w ciężkich żyje warunkach, nie 
źle będzie. Doświadczenie uczy, że prędzej i chęt­
niej lud pospieszy kapłanowi z pomocą, aniżeli rząd 
i możni tego świata.

A dlaczego, zapyta niejeden, duchowieństwo zwal­
cza stronnictwa skrajne, które chcą pracować dla 
dobra robotników? x

Dlaczego? Oto Kapłan z powołania swego jest 
obrońcą porządku moralnego, zasad moralnych i przy­

kazań Bożych. Własność prywatna, nienaruszalność 
i świętość rodziny, religijne wychowanie w szkole i i. d. 
to są zasady, na których opiera się pogląd chrześ­
cijański na świat. Skoro stronnictwa polityczne pod­
noszą głos przeciw tym podstawowym prawdom 
albo je usunąć chcą z życia państwowego, wtedy ka­
płan milczeć nie może; musi Wmieszać się do walki, 
bo chodzi o prawo Boże, o oparcie całego ustroju 
społecznego na chrześcijańskich podstawach. Kapłan 
stoi i stać musi z obowiązku na straży wiary i jej 
świętych zasad, na straży prawdziwego dobra narodu.

KOGO WYBIERAĆ?
„...Przede mną leżą odezwy zachwalające „naj­

lepsze**, programy, głoszące „najzbawienniejsze** re­
formy, pisemka polityczne rozsyłane za darmo, a ja 
bezradnie Rozłożyłem ręce i nie wiem, co mam począć! 
Żyjemy tutaj, ja-i mci sąsiedzi na odludziu, nikt do nas 
nie zajrzy1 i nic oświeci, a jeśli zjawi się kto, to z mia­
sta po tańsze produkty, ale ostrożny, o polityce ani 
słowa nie piśnie. Niema więc kogo posłuchać, kogo się 
zapytać, ale wierny, że każdy glos jest równy, każdy 
zaważy na szali, a że tą szalą jest przyszłość ojczyzny, 
a że chcemy jej dobra, więc prosimy pokornie poradzić 
nam, na kogo głosować ?“

„...Wyszedłem dopiero co z tłumnego zebrania. 
Czuję, że moje czoło rozpalone, jak kowadło ugina się 
pod uderzeniem młota — mowy grzmiącej jeszcze 
echem po sali. Jakiś nieznany osobnik, jak oprawca 
krajał na mównicy najzą własność wigłką i małą na 
drobniutkie działki i rozdawał je w podarku tym, któ­
rzy go najhuczniej oklaskiwali; nasze prawa polskie 
i historię między śmiecie rzucał, zalecające czytać dzieje 
Rosji rewolucyjnej i przejmować ustawy od wściekle 
mądrych komisarzy ludowych z bolszewji, uczeńszycii 
od rabinów; panów zaś (nieobecnych), jak obcęgami 
szarpał za „wstecznictwo*’, za to, że każą pracować in­
nym, że rnaią tyle.,.-marek. Czuję, żem tą mową oszo­
łomiony. Nie chce się poddać wrażeniu, bo rozumiem, 
że my wszyscy jak jesteśmy ponosimy winy w tern, 
że w kraju źle się dzieje. Ale słuchając raz po raz pło­
miennych mów przeciw „reakcji**, sam nie wiem, czy 
się w płomień nie zamienię i nie będę krzyczał na 
ulicy: precz ze wstecznikami! i czy nie będę powta­
rzał słów cudzoziemskich, których przyznam się, że 
nie rozumiem. A przecież jestem obywatelem kraju 
i poważnie chcę traktow'ać swój obowiązek wyborczy, 
nie zaś jako jedną więcej hecę na panów i księży. 
Niechże mi więc Sz. Panowie poradzą, na kogo mam 
głos swój oddać**.

Takie listy i więcej jeszcze podobnej treści otrzy­
mujemy z różnych okolic kraju. Otóż dobrze się skła­
da, że ,obywatele zawczasu zastanawiają się nad tą 
niesłychanie ważną sprawą: na kogo rzucić głosy, ko­
mu torować drogę do izby poselskiej i senatorskiej, 
a dalej aż po ster rządów.

Nie wtykamy nikomu kartek z numerami, ale ma­
my prawo udzielić tych ogólnych wskazówek, które 
leżą w zakresie naszym, jako redakcji pisma katolic­
kiego i polskiego.

Szanowni Czytelnicy! Poradnikiem podczas wy­
borów musi być przedewszystkiem wasze włas­
ne sumienie. Gdytbyśmy nakłonili ucha na szept 
tego kontrolera myśli ludzkich i najskrytszych pobu­
dek, to usłyszelibyśmy wyraźne jego słowa: jesteście 
katolikami, Tak Polakowi mówi sumienie. Cóż z tego

wypływa? Oto konieczny obowiązek popierania tych 
kandydatów, którzy jako katolicy stanąć chcą w sej­
mie w roli przedstawicieli narodowych, jako katolicy 
strzec będą, by się nie wkradły do naszych ustaw owe 
zatrute kwiaty — śluby bez Boga i rozwody, owe 
wygniłe od jądra owoce — wywłaszczenie ogólne, 
gwałtowne i bezpłatne, czy jaka inną grabież własno­
ści Polaków na uciechę handlarzy i paserów żydow­
skich, owa żmija jadowita w postaci walk klasowych. 
A właśnie są ludzie, którzy głosząc się „postępowca­
mi1*, to. pragną wprowadzić na zgubę rodzin polskich, 
na upadek góśpodatstwa narodowego, na wyniszczenie 
miłości i sprawiedliwości chrześcijańskiej. Zgoda na 

.postęp, ale niechaj go oświeca pochodnia sumienia kato­
lickiego, anie pdthodnia rozpusty, kradzieży,nienawiści.

Wybierajcie wiec posłów’ o p rzek o_ 
n a n i a e h katolickie li!

Zajdą w sejmie rozmaite drobne lub powszednie 
kwestje, gdzie poseł będzie miał z dwóch dróg jak 
postąpić do wyboru: jedną uczciwą albo przeniewier- 
czą. A nie chodzi tylko o tę „kieszonkową** uczciwość, 
o to, aby nie wejść z kimś w umowę podstępną na jego 
szkodę, czy na korzyść partji, a ze stratą skarbu pań­
stwa, ale także i głównie chodzi o uczciwość w słu­
chaniu swego sumienia, w dotrzymywaniu obietnic 
czynionych tysiącom wyborców, o te uczciwość, któ­
ra przez spokój, pracę i zgodę zapewnić chce dobro­
byt wszystkim, a siłę —-państwu. Nie szukajmy uczci­
wości gdzieś u obcych — w Szwecji, Finlandji, Nor­
wegii, gdzie ludzie nie kradną, nie oszukują ani zabi­
jają, ona jest i w naszym kraju, i wśród naszych współ­
braci, i w naszych stronnictwach polskich, a poznać 
ją już łatwo po spokojnej wymowie, po rozsądku, po 
iasnem postawieniu sprawy; to można zrobić, a tamto 
jest niewykonalne. Gdzie umiarkowanie w obietnicach, 
tam będzie uczciwość w czynach, gdzie rozwaga 
w słowach, tam nie popełni się błędu w działaniu. 
Ale gdzie piana, jak u szaleńców wypływa na usta 
w każdem przemówieniu, a oczy jak u smoka na 
wierzch wychodzą w zaciekłości partyjnej, gdzie 
przed wami jak przed podróżnymi w pustyniach afry­
kańskich stawiane są mamidła: urocze lasy, łąki, niwy, 
pałace, tam wkradnie się łatwo nieuczciwość tumanie­
nia i chęć wyzysku dobrej naszej wiary, a nawet 
drwiny z naszych praw politycznych.

Wybierajcie więc ludzi bezwzględ­
nie w każdym calu uczciwych.

Zastanówmy się, że Polska, to kraj, w którym 
krzyżują się i wikłają interesy miejskie i wiejskie, 
a zwalczają interesy kilku narodowości; kraj, który 
wymaga do podniesienia i rozkwitu ludzi rozumnych 
w calem znaczeniu tego słowa. I przyznacie, że nie- 
byłejakiego potrzeba rozumu, by np. uzdrowić nasz
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chory skarb' wiecznie pusty, a bezustannie, coSzień 
niemal ratowany... nowym miliardem coraz mniej war­
tych papierowych marek, albo weźmy nowy zbiór 
wszystkich praw jeden na całą Polskę, któnfc' sejm 
przyszły będzie musiał przeczytać, poprawić i przyjąć. 
Któż jednak w Sejmie wygodzi krajowi? Kto wygodzi 
państwu? Oto człowiek r ozarnn y, znający' się i na 
gospodarstwie narodowem i na finansach, i na prawie, 
i na polityce zagranicznej. Sadzać nieuków na krze­
słach poselskich lab co gorzej na senatorskich, to tak 
jak w tej grze w obmawianego, żeby się z nich śmiać 
chyba. Ale sejm — to nie sala zabaw, to nie teatr, to 
kuźnia nowych praw i nowego życia.

Wy bi e r aj ci e więc ludzi naprawdę 
rozumnych i inteligentnych.

Dobry katolik w Sejmie nie sprowadzi nie­
szczęścia na rodzinę polską, na którą czyhają „postę­
pów cy“, masoni, żydzi, bezbożnicy; uczciwy 
c z ł o w' i e k poseł nie zdradzi wyborców, nie 
nadużyje icii żhufania, ale spełni co przyrzekł, a nie 
przyrzeknie rzeczy niemożliwych, rozumny o b y- 
w a t e 1 przedstawiciel narodu doradzi, co z pożyt­
kiem ma być zrobione dla kraju. S t r o n n i c t w a, 
które takich ludzi mają w s wojem 1 o- 
n i e, te stronnictwa przeto godzi się p o p r z e ć, tym 
oddać losy kraju na najbliższą przyszłość.

ORZECZENIE BOSKIE.
Prawdy i orzeczenia, potrzebne nam do szczęścia 

tak doczesnego jak i wiecznego, objawił nam Bóg bądź 
wprost, bądź też przez wybrane sługi swoje. Wprost 
przemawiał Bóg do pierwszych rodziców i innych wy­
brańców Starego i Nowego Zakonu. Przemawiał także 
Bóg wcielony. Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus, nau­
czając Boskiemi swemi usty rzesze Go słuchające. Na­
tomiast nie wprost, lecz pośrednio, przemawiał Bóg 
przez Patriarchów, Proroków i Apostołów św. Zwy- 
kłem narzędziem nauczania i objawiania myśli jest 
u ludzi mowa czyli żywe słowo. Tego też narzędzia 
używał w pierwszym rzędzie Bóg i natchnieni słudzy 
jego. Wiemy', że Pan Jezus sam nic nie napisał, tyiko 
ustnie głosił nauki swoje. Tak samo do Apostołów 
i uczniów swoich nie powiedział: „Piszcie, coście ode 
Mnie słyszeli**, ale „Idźcie i nauczajcie wszyst­
kie narody11. Stąd też i Apostołowie w pierwszym rzę­
dzie ustnie opowiadali naukę Chrystusową i żywem 
słowem roznosili ją po świecie. Dopiero z czasem 
i przy nadarzającej się sposobności różne prawdy spi­
sali — różne, lecz nie wszystkie. I dlatego dwa mamy 
źródła objawionych prawd Bożych: ustne nauczanie 
czyli Tradycję, i prawdy spisane czyli Pismo św. Pro­
testanci nie uznają Tradycji, lecz,tylko Pismo św. 
A przecież bez Tradycji nie wiedzielibyśmy nawet, 
które księgi należ" do Pisma św., bo o tein ono samo 
nigdzie nie wspomina. Dowiadujemy się o tein dopiero 
z ustnego podania czyli z Tradycji. Dziś chodzi nam 
tylko o jedną objawioną prawdę, o jedno Boskie orze­
czenie, zawarte tak w Piśmie św., jak i w Tradycji, 
to jest o nierozerwalność małżeńską.

W Piśmie św. naprzód czytamy, że Faryzeu­
sze zadali raz P. Jezusowi pytanie, czy godzi się mę­
żowi żonę opuścić dla jakiejkolwiek przyczyny? To 
znaczy iiniemf słowy: Czy wolno jest mężowi roz­
wieść się z swą żoną dla pewnych przyczyn i zawrzeć 
nowe małżeństwo? A Pan Jezus cóż na to? Zapytał 
Faryzeuszów: „Nie czytaliście (w Piśmie św,), że Bóg, 
który stworzył człowieka od początku, mężczyznę 
i niewiastę stworzyli, i że Adam po stworzeniu swej 
małżonki powiedział, że opuści człowiek ojca i matkę 
i złączy się z żoną swoją i będą dwoje w jednem 
ciele?" I zaraz dodał Zbawiciel: „A tak już nie są 
dwoje, ale jedno ciało. Co tedy Bóg złączył, człowiek 
niechaj nie rozłącza**. A na to zapytali Faryzeusze 
Chrystusa Pana: „Dlaczego tedy Mojżesz pozwolił da­
wać żottie list rozwodny1 i ją opuścić ?“ A Pan Jezus 
odpowiedział: „Mojżesz dla twardości serc waszych 
dopuścił wam opuszczać żony wasze. Ale od początku 
tak nie było**. (Mat. 19, 3—8; Mar. 10, 2—9). A nieco

później, kiedy Chrystus Pan był sam z uczniami swymi 
w pewiiym domu i ci znowu Go o to pytali, odpowie­
dział im, nie robiąc żadnego wyjątku: „Ktobykolwiek 
opuścił żonę swą a pojąłby inną, cudzołóstwa się do­
puszcza względem niej. A jeśliby żona opuściła męża 
swego, a szłaby za drugiego, cudzołoży*1 (Mar. 10, 
10—12). Czy słowa powyższe Zbawiciela Boskiego po­
trzebują jeszcze tłumaczenia? Czy nie są jeszcze dość 
jasne i wyraźne? Czy Chrystus Pan nie przywraca 
przez nie małżeństwa do tego stanu, w jakiem je Bóg 
ustanowił na początku? Czy nie odwołuje stanowczo 
przywileju dawania listu rozwodowego, przyznanego 
Żydom przez Mojżesza jedynie dla zatwardziałości ich 
serca, i czy nie zakazuje wyraźnie, że co Bóg złączył, 
człowiek nie ma rozłączać?

Bo o cóż to pytali Faryzeusze Zbawiciela? O to. 
czy wolno opuścić żonę z j a k i c j k o I w i e k przy­
czyny? Pan Jezus odrzekł, że Bóg stworzył od po­
czątku mężczyznę i niewiastę, aby się łączyli i byli 
dwoje w jednem ciele, a co Bóg lak połączył, człowiek 
ma nie rozłączać. A gdy Faryzeusze zarzucili, że Moj­
żesz jednak pozwalał na rozwód z pewnych przyczyn, 
oświadczył Zbawiciel, że uczynił to tylko dla zatwar­
działości serca Żydów, ale od początku tak nie było.
1 dlatego każdy, kto odtąd z jakiegokolwiek powodu 
się rozwodzi i nowe małżeństwo zawiera, dopuszcza 
się cudzołóstwa. Tak też tyiko, a nie inaczej,'rozumieli 
słowa Chrystusowe Apostołowie, co wynika z icli 
zdziwienia: „Jeśli tak jest sprawa człowieka ze żoną, 
—- powiedzieli, — niepożyteczno jest się. żenić".

W pierwszym liście św. Pawła do Koryntian, 
rozdział 7, wiersz 10 i 11 czytamy: ,,A tym, któ­
rzy są w małżeństwie, rozkazuję nie ja, ale Pan, 
iżby żona od męża nie odchodziła. A jeśliby 
odeszła, żeby trwała bez męża albo się z mężem po­
jednała. A mąż żony niech nie opuszcza". Taki 
rozkaz wziął św. Paweł od Pana, tó jest od Chrystusa. 
Nie inaczej uczy tenże św. Paweł w liście do Rzymian, 
rozdz. 7, wiersz 2—3, gdzie mówi, że niewiasta, póki 
mąż jej żyje, nie może z innym się łączyć, bo cudzo­
łożnicą by się przez to stała. Dopiero przez śmierć 
męża staje się wolną i za innego wyjść może.

Tę samą naukę, co Pismo św., głosi także T r a- 
d y c j a. Nietylko Ojcowie łacińscy, ale i greccy od 
najpierwszych czasów, również i cały Kościół św. 
zawsze uczyli, że żadna inna przyczyna, jak tylko 
śmierć jednego z małżonków może węzeł małżeński 
raz ważnie zawarty' i dokonany rozerwać. A więc nie­
ma i nie będzie rozwodów w Kościele Chrystusowym,



4ZDROWAŚ MARJO!
Miesiąc październik jest poświęcony osobliwszej 

czci Najśw. Marji Panny przez Różaniec. Jako po­
dziękę za zwycięstwo chrześcijan nad Turkami pod 
Lepanto r. 1571 ustanowi! Pius V uroczystość Matki 
Boskiej Różańcowej na dzień
7 października; obchodzi się ta 
uroczystość dla ludu w pierw­
szą niedzielę październikową.
Leon XfII, który poleci! włą­
czyć do litanji loretańskiej we­
zwanie o Królowej Różańca św., 
oznaczył październik jako mie­
siąc, w którym przez Róża­
niec ma się wielbić w nabo­
żeństwach kościelnych Boga­
rodzicę.

Wiemy, czem jest Róża­
niec, jak się odprawia; wiemy, 
że chociaż przez św. Domi­
nika nie został zaprowadzony, 
to przynajmniej rozszerzony; 
wiemy też, że składa się ta 
modlitwa z 150 Pozdrowień 
Anielskich na wzór 150 psal­
mów Dawidowych; że jest 
więc jakoby psałterzem po­
wszechnym na cześć Matki 
Bożej. Nie każdy jednak zdaje 
sobie sprawę z tego, że dzi­
siejsze Zdrowaś Marjo ma 
swoje dzieje, że nie odrazu 
ustaliła się dzisiaj używana 
forma tejże modlitwy.

Bądź pozdrowiona! Mal. Bouts.

Przedewszystkiem zaznaczyć wy­
pada, że modlitwa nasza składa się 
z dwóch części; pierwsza część, koń­
cząca się dzisiaj imieniem Jezus, jest 
złożona z wyrazów biblijnych, druga 
część z wyrazów, jakie stworzyła 
pobożność wiernych w rozwoju cza­
sów pobiblijnych.

Staropolskie Zdrowaś czyli Bądź 
pozdrowiona jest przekładem wy­
razu. jakiego użył wedle Pisma św. 
archanioł Gabrjel, gdy z woli Bożej 
zwiastował Najśw. Marji Pannie, że 
wybrana została na ziemską matkę 
Syna Bożego. Było to w Nazaret, 
mieścinie galilejskiej, kiedy ukazał 
się w izdebce Najśw. Marji Panny 
posłaniec anielski, aby powitać Prze­
czystą Dziewicę. Imię tej Pziewicy 
niepokalanej weszło jako pierwsze 
uzupełnienie do Pozdrowienia Aniel­
skiego, bo posłaniec niebieski go przy
powitaniu wedle Pisma św. użył.

Nie mniej wyrazami Gabriela są 
dalsze słowa: łaskiś pełna, któremi 
określił nie tak może pełnię łask; 
w Najśw. Pannie przez Niepokalane 
Poczęcie, jak powołanie Jej do god­
ności Macierzyństwa Bożego. Ma­
cierzyństwo to bowiem jest podstawą 
i osią wszelkich łask i przywilejów
Najśw. Panny, także Niepokalanego Św Dominik odbiera Różaniec.

Poczęcia, które znowu pociągało za sobą wolność 
od wszelakiego grzechu, a uwieńczone zostało cudem 
Wniebowzięcia. Pełnią łaski jaśniała i jaśnieć miała 
Najśw. Panna, ponieważ Pan był z Nią. darzył Ją 

swem upodobaniem, a stwier­
dził to upodobanie przez to, 
że służebnicę swą wybrał na 
ziemską matkę Syna swego 
Przedwiecznego. Wyrazy więc 
modlitwy: Pan z Tobą należą 
jeszcze do istoty powitania 
zwiastującego, jakiego użył w 
domu nazaretańskim archanioł 
Gabrjel.

Zdaje się, że dalsze słowa 
modlitwy przenoszą już nas 
na inne miejsce, bo do sie­
dziby św. Elżbiety i kapłana 
Zacharjasza. Wiemy bowiem 
z Pisma św., że Najśw. Panna 
na wiadomość o bliskiem ma­
cierzyństwie św. Elżbiety po­
spieszyła nawiedzić swą bliską 
krewną; podjęła dość uciążliwą 
drogę przez góry Efraim i Juda, 
aby po trzydniowej może po­
dróży stanąć w Ain Karisz, 
milę na zachód od Jerozolimy; 
tam wedle tradycji starodaw­
nej było miejsce, gdzie z świętej 
Elżbiety narodził się św. Jan 
Chrzciciel, poprzednik Zbawi­
ciela. Wtedy to pod wpływem 
Ducha św. poznała św. Elżbieta, 
że przybyła do niej przyszła

matka Zbawiciela, a dała wyraz swe­
mu radosnemu zdumieniu w odpo­
wiedzi na powitanie słowami: Blo- 
gosławionaś Ty między niewiastami 
t. z. Tyś jedyną, która wśród nie­
wiast zwać, się możesz błogosła­
wioną, boś sama dostąpiła najdostoj­
niejszej i największej laski. Są to 
więc słowa św. Elżbiety, chociaż 
wedle niejednych miał ich użyć także 
już archanioł Gabrjel w Nazaret; wy­
nikałoby więc, że wyrazy te Najśw. 
Panna dwukrotnie usłyszała, a tern 
samem stwierdzałyby dowodnie do­
niosłość zawartej w nich treści.

W każdym razie wyłącznie już 
słowami św. Elżbiety wypowiedzia- 
nemi do Najśw. Marji Panny przy 
Nawiedzeniu w Ain Karisz są wy­
razy: i błogoslawion owoc żywota 
twojego, bo przecież święta Istota, 
która porodzić miała Przeczysta Dzie­
wica, była Synem Bożym.

Słowa archanioła jako rodzaj mo- 
dlitewki pojawiają się w szóstym 
wieku; niebawem wchodzą i do litur­
gii kościelnej, bo służą jako offerjo- 
rium na niedzielę czwartą adwentu 
w sakranientarzu noszącym nazwę 
apieża Grzegorza I (t 604). Roz­

winięcie słów archanioła przez uzu­
pełniające słowa św. Elżbiety na-



5

suwało się poniekąd same 
z siebie, mianowicie, jeśli 
słowa Gabrjela częścio­
wo powtórzyły się w- jej 
ustach. Najdawniejszym 
śladem takiego właśnie 
rozwinięcia są pisma 
św. Bernarda (t 1153), 
chociaż jeszcze po nim 
uzupełnienia rozmaite inne 
były się pojawiły, zwłasz­
cza od czasu, kiedy do 
słów św. Elżbiety dołą­
czyło się jako zakończe­
nie imię Jezus.

Znamy już to zakoń­
czenie w 13 wieku, ale 
ustaliło się dopiero od 15 
wieku, kiedy św. Bernar­
dyn seneński (t 1444) za­
czął szerzyć i głosić cześć 
do Imienia Jezus. Napo­
tykał wprawdzie na roz­
maite trudności i prze­
szkody — utrwalił pamięć 
swą jednak przez to, że 
włączono imię Jezus do 
Pozdrowienia Anielskiego 
jako zakończenie; przy­
czyniły się niewątpliwie 
do tego i odpusty, jakie 
można było uzyskać za 
samo wymówienie tego 
Najświętszego Imienia.

W tej więc pierwot­
nej formie czyli właści­
wie w pierwszej części 
swej Pozdrowienie Anielskie zo­
stało obok Ojcze naszu i Skła­
du apostolskiego modlitwą ka­
techizmową, a także modlitwą 
codzienną wiernych. Rozwój 
praktyki różańcowej od cza- 
sów św. Dominika stworzył 
z Pozdrowienia anielskiego mo­
dlitwę, która przeszła w krew 
i kości prawdziwych sług Marji.

» *•
Skądżeż się wzięła dzisiej­

sza druga część Pozdrowienia, 
która zawiera błaganie ser­
deczne do Matki Bożej o opiekę 
nad nami grzesznymi, miano­
wicie w chwili śmierci? Prośby 
o modlitwę za nami, a w szcze­
góle za nami grzesznymi po­
jawiają się jako uzupełnienia 
już w 13 wieku. Rozumiemy 
ich powstanie dobrze, bo każda 
modlitwa zawiera prośbę tej 
łub innej treści. Co do układu 
wyrazów samych, to niewąt­
pliwie spostrzegać się pozwa­
lają wpływy łitanji loretańskiej, 
bo wezwanie Święta Marjo 
jako i wezwanie Matko Boża 
są żywcem przejęte ze znanej 
nam łitanji na cześć Matki Bo­
żej. Litanja ta łączy się z tra­
dycją o przeniesieniu domku

Po bitwie pod Łepanto.
Jeńcy tureccy w Wenecji.

Mai. Delieani.

Rzeźba Wita Stwosza.
Różaniec (Pozdrowienie Anielskie). 

Stwosz ukończył dzieło So w r. 1518. Różaniec z po­
zdrowieniem jest caiy wyrzeźbiony z drzewa. Wie­
niec róż otacza dwie figury wyobrażające Najśw. Marję 
i Anioła zwiastującego Na wieńcu różanym umoco­
wanych jest siedm medaijonów, wyobrażających siedm 
pociech N. P. Marji. U góry, Bóg Ojciec błogosła­
wiący. Rzeźba znajduje się w kościele św. Wa­
wrzyńca w Norymberdze.

nazaretańskiego, w któ­
rym dokonało się Zwia­
stowanie, do włoskiego 
Loreto przy końcu 13 
wieku. Tam też powoli 
zaczęła się rozwijać i do­
tąd jeszcze ciągle się roz­
wija, bo nie ma po pro­
stu dosyć określeń, aby 
uczcić należycie Przeczy­
stą Dziewicę, która nam 
dala Odkupiciela świata. 
Tym więc sposobem i dru­
ga część, chociaż nie bi­
blijna, nawet co do wy­
razów wedle tradycji po­
bożnej łączy się z tajem­
nicą nazaretańską.

Na litanijne wezwanie 
wskazują także i dalsze 
wyrazy: módl się za nami; 
wyraz: grzesznymi jest 
odgłosem starochrześci­
jańskiej łitanji do Wszyst­
kich Świętych, dodany 
pod wpływem coraz to 
jaśniejszej prawdy o Nie­
pokalanym Poczęciu; chy­
ba dobitniej nie uczcimy 
Przeczystej Dziewicy, jak 
prośbą, aby nad nami grze­
sznymi roztoczyła opiekę, 
kiedy sama jest bez zma­
zy grzechowej.

Jeśli wreszcie modli­
twę tę kończymy prośbą 
o wstawiennictwo nie- 

tylko za życia, ale także w go­
dzinę śmierci, to widzieć nam 
wolno wpływ prawdy o Wnie­
bowzięciu Najśw. Marji Panny. 
W dawniejszych czasach nie 
dość jeszcze się ukształtowała 
cześć św. Józefa jako patrona 
dobrej śmierci. Wierni zwra­
cali się o laskę wytrwałości 
aż do śmierci i w chwili 
śmierci do Matki Bożej, która 
pomimo śmierci z duszą i cia­
łem do nieba wziętą została, 
a więc przez cud Wniebo­
wzięcia uprzedziła te zmiło­
wania Boże, jakie i nam kie­
dyś mają przypadnąć w udziale.

Całą treścią druga część 
Pozdrowienia Anielskiego jest 
jakoby wypływem osobliwszej 
czci Najśw. Marji Panny, którą 
szerzyli przedewszystkiem kar­
melici. Zakon ich założony 
r. 1156, a potwierdzony r. 1226 
oraz 1247 właśnie dla czci 
Bogarodzicy we wszystkich 
szerzyć się zaczął krajach. 
Noszenie szkaplerza karmeli- 
tańskiego, który początek swój 
bierze od Szymona Stocka 
(f 1265) miało przy pełnieniu 
innych zobowiązań zapewniać 
śmierć w stanie łaski, bo bez 
grzechu śmiertelnego; miało
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też zapewniać wybawienie z mąk czyścowych w naj­
bliższą po śmierci sobotę. Innemi słowy Najświętszą 
jMarję {>.ann5 czczono i wielbiono jako patronkę do- 
t brej’śmierci a właśnie w drugiej części Pozdrowie­
nia Anielskiego cześć ta jeszcze żywy znalazła od­
dźwięk.

» **
Najdawniejsze dowody na Pozdrowienie Aniel­

skie w całej dzisiejszej już formie sięgają 14 wieku; 
pomimo to nie można twierdzić, aby wszędzie w tej 
tormic już od. tego czasu jej używano. Przyczy­
niła się. do ustalenia dzisiejszej formy pośrednio 
reformacja, która nie chciala uznać Pozdrowienia 
Anielskiego za właściwą modlitwę. Wierni zaś już* 
dla przeciwieństwa do nowatorów tein chętniej gar­
nęli się do naszej modlitwy. A już urzędowo została 
niejako zatwierdzona, kiedy papież Pius V r. 1568 
włączył ją w dzisiejszej formie do brewiarzowych 
godzin kapłafrskicłi. Wszelkie inne, późniejsze za­
biegi i starania,f aby rozszerzyć Pozdrowienie Aniei-

-'skie przez dodatki, nie doprowadziły do żadnego 
wyniku. X. W. H.

% # * -)K- *

Bitwa pod Lepanto.
'Selim H, objąwszy tron sułtański po śmierci ojca w r. 

l.-tki. postanowił podbić Włochy i zdobyć Rzym-, stolicę 
c 11 r z e ś c i jaós t w a.

Mógł o tein marzyć, bo siły morskie chrześcijan były 
małe i szczupłe, mimo iż w maju 1571 r. został podpisany 
traktat przymierza miedzy państwami chrześcijańskiemi 
i ogłoszony w kościele św. Marka w Wenecji.

Król hiszpański Filip 1! zobowiązał się. wziąć na siebie 
połowę kosztów- wojny z niewiernymi, trzy czwarte dru­
giej połowy miała ponieść Wenecja resztę zaś papież. Po­
łączone floty chrześcijańskich państw postanowiły uderzyć 
na Turków, krążących nad brzegami Grecji.

Dnia 7 października, dnia, w którym złioleccnia Piusa V 
we Vv hjszech odbywały się nabożeństwa różańcowe o zwy­
cięstw® nad niewiernymi, stoczono walną bitwę, jedne 
z iuijsiraszmcjszycii. jakie kiedykolwiek odbyły się na mo­
rzu, ponieważ nirwszystkich prawie okrętach przywartych 
do siebię bekami, walka wrzała ręczna.

Zdobyto okręt admiralski turecki, dziewięćdziesiąt ga­
ler nieprzyjacielskich spalono. 130 wpadło w moc chrześci­
jan. NT. (piękniejszą atoli zdobyczą walki było 15000 chrze­
ścijan, z ciężkie#- oswobodzonych niewoli.

Triami chrześcijaństwa byi wspaniały.
Obrazem na stronie piątej przedstawia pamiętną 

chwilę, w które# admirał wenecki Sebastian Veniero przed­
stawia rządcom Wenecji przedniejszych jelców, ujętych 
w bitwie pod Łepanto. Twórcą obrazu jest Wawrzyniec 
Deiieani, malarz z Turynu.

Rzecz dzieje się w dziedzińcu pałacu dożów. U wejścia 
na .schody widać dożę Aiocenigo i Ycnicra, a wkoło nich 
ugrupowany jest cały świat weneckiej republiki; u stóp ich 
korzą się jeńcy tureccy.
..   - ■  •

WISŁAWA,

POWIEŚĆ Z WALK POLSKO-UKRAIŃSKICH.
LŃy (Ciąg dalszy.)

Ścienny zegar wygłosi! czwartą. Spokojna za­
zwyczaj Krzysia zaczynała okazywać zdenerwowanie.

Świt Wielkanocnej Niedzieli rozjaśniał już niebo.
Wtem znów zagrały armaty. Zastąpiły one we 

Lwowie hejnał rezurekcyjnych dzwonów w pierw­
szym roku wyzwolonej Polski.

Poszczególne zrazu strzały przeszły wkrótce 
w ogień huraganowy.

— Boże! Znowu... — jęknęły starsze panie.
— Grzmi jeszcze bardziej niż wtedy... w środrt 

Popielcową... — zadygotał Zbych.
A Krzysia rzuciła gorączkowo:
— Ofenzywa polska!!
— Spieszmy do lochów! — poddała pani Le­

wińska, lecz Zbyszek sprzeciwił się dumnie:
— Nie kryłem się dotąd w piwnicy, nie pójdę 

i dzisiaj, gdy nasi krwawią się w noc Zmartwych­
wstania!

Armaty huczały, odbijając się ponuro przeciągiem 
echem o mury kamienie. Wreszcie spełniwszy swoje 
zadanie — umilkły.

Rozległ się w zamian turkot maszynek, jak gdy­
by odbywały się niedaleko wyścigi pędzących w cwał 
wozów. Potem salwy ręcznej broni...

—- Piechota rusza do ataku! — krzyknęła Krzy­
sia i złożywszy ręce błagalnie, dodała:

— Matuś... obowiązek wzywa mnie na Technikę!
Wybiegła, nie wstrzymywana przez nikogo.
Nad głową dziewczęcia latały z piskiem, śmierć 

niosąc walczącym, przecudne lśniące ptaszki', różowe, 
zielone, błękitne. A słońce wschodziło szkarłatne, 
jak krew...

Przycichał zwolna ogień karabinowy. Równo­
cześnie zapełniał się szpital Politechniki nowymi bo­
haterami.

Zmęczoną biegiem Krzysię powitano wieścią ra­
dosną :

— Zwycięstwo! Linja nieprzyjacielska na po­
łudniowo-wschodnim odcinku przełamana!

Błogiej nowinie wtórowały wynurzenia rannych 
żołnierzy:

— Ból niczem... ale dostali! daliśmy karaimom 
szkołę za wszystko1).

— Za mord złoczowski!
— Za piekło w Kossaczowie...
— Za mordowane na braku lwowskim dzieci!

Po wyjściu Krzysi z domu, czyjaś ręka szarpnęła 
dzwonkiem tak gwałtownie, że pozostałe kobiety bały 
się wpuścić przybysza.

Wtem rozległ się w sieniach krzyk nerwowy:
— Otwórzcież, na Boga!
' Ojczulek! — zawołał Zbych i w jednej chwili 

dopadł drzwi.
Na progu stali obaj szwagrowie. Pan Świrski, 

nie mogąc mówić ze wzruszenia, przycisnął do piersi 
plączącą żonę i dziecko.

Pan Lewiński zaś uczucia swoje pokrył żartem:
— Z wielkiej chmury bywa zwykle mały deszcz! 

Tak i nasza niewysłowiona trwoga spłynęła oto — 
łzami.

’) Wyrobieni sgdów doraźnych w Złoczowie, zamordowano 
17 niewinnych Polaków.
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Po chwili "dorzucił:
— Spieszmy teraz do Kościoła podziękować Bogu, 

a zarazem wziąć udział w entuzjazmie miasta.
Na ulicy stanęli wszyscy olśnieni: czyżby pod 

laseczką wróżki czarodziejskiej odmienił się wygląd 
Lwowa?

Zamiast wycia i łoskotu granatów rozkołysały, 
się dzwony wesołym, świątecznym zespołem; z oko­
licznych bram wybiegają gromadnie wystrojeni, szczę­
ściem promienni mieszkańcy domów i łączą się z ciżbą 
narodu, co z śpiewnym triumfem rwie w słońcu na­
przód i naprzód.

— Wesołego Alelluja! — pozdrawiają się w okół 
znajomi. Zaś wszyscy bez wyjątku swoi czy obcy,

podają sobie z ust do ust:
— Ukraińcy w pełnym odwrocie!
Lwów błogosławić będzie na wieki cudną Wiel­

kanoc 1919 roku.
XII.

Główny ołtarz w Bazylice lwowskiej osłonięty, 
kirem i w nawie kościelnej czernieje na ławach dwa­
dzieścia trumien...

•Śpią tam snem nieprzespanym rodacy z niw po­
znańskich lub gnieźnieńskie!), którzy legli na polu chwa­
ły w ofenzywie wielkanocnej.

W -blasku świec, płonących na ołtarzu, bieleją 
wyraziście krzyżyki, zdobiące wieka trumienne.

Kościół zalany pobożnenń i panuje w nim tłok, 
i ścisk. Wzdłuż całej drogi, aż do miejsca wiecznego 
spoczynku stanęła zbitym szpalerem ludność Lwowa, 
pragnąca oddać hołd pośmiertny bohaterom.

Na. wszystkich twarzach maluje się smutek ser­
deczny. I niebo, biorąc snąć udział w powszechnej 
żałobie — osunęło się melancholją szarych, deszczem 
roszących obłoków.

Skończyły się egzekwie. Z podwoi Katedry wy­
suwać się zaczynali szeregiem żołnierze, dźwigając 
na barkach trumny kolegów: jedną, drugą, dziewiątą... 
jeszcze i jeszcze! Wita je orkiestra strzelców lwow­
skich marszem żałobnym Szopena.

Zbiorowe pogrzeby bohaterów to przecież widok" 
codzienny teraz na ulicach Lwowa; i dzisiejszy jednak 
zmienił się w wstrząsającą rozmiarami pochodu ma­
nifestację.

Na czele jadą ułani i za grającą orkiestrą, kroczą 
oddziały pułku lwowskiego. Wśród śnieżno-białych 
szat niezliczonego kleru, odcinają się fiolety książąt 
Kościoła.

Sunie już rydwan żałobny pierwszy, drugi... za 
piątym — szereg furgonów, wiozących kilka trumien 
cdrazu.

Nie oddają poległym ostatniej posługi osierocone 
rodziny... zastąpiły je grupy kolegów i rodaków, to­
warzyszące każdemu z wozów.

A kościoły lwowskie błogosławią ich pełnem 
smutnej powagi podzwonnem.

Za ostatnim karawanem idzie jeneralicja, oficero­
wie, prezydium miasta, członkowie misji francuskiej, 
angielskiej, włoskiej, amerykańskiej. Idą społem wszy­
scy, choć błoto cbluszcze pod nogami, choć zimno 
i wilgoć przejmuje wstrętem!

Odezwała się teraz kapela z Poznania; postępuje 
za nią zwartym ordynkiem piechota wielkopolska,' du­
dnią po bruku wozy kulomiotów, ciągnie bateria arty­
lerii.

Przeszedł nareszcie pochód pole cmentarne i za­
trzymał się nad rzędem dołów, czerniejących obok 
mogiłek obrońców Lwowa.

Podczas modłów duchowieństwa stroiła młodzież 
trumny świeżą sośniną i kwieciem wiosennem. Snu-

jące się tu i owdzie szmery przygłuszy] silny, wzru­
szeniem przepojony głos kapelana grupy wielkopolskiej:

Lwowianie! Pół roku już znosicie ciężkie jarzmo 
bezlitosnej wojny. Cała Polska radowała się, sły­
sząc o waszej niezłomnej woli, że polski Łwów do 
Polski jedynie należeć może i należeć musi. Świat 
cały podziwiał wasz patrjotyzm, dzięki któremu 
setki dzieci nawet chwytały za broń, aby wyprzeć 
w roga, poza mury miasta.

My, Wielkopolanie, łedwośmy sami zrzucili ż sie­
bie jarzmo niemieckiej niewoli, łedwośmy sami zor­
ganizowali pierwsze wojsko reguiarne 1 pułk strzel­
ców Wielkopolskich, a już pośpieszyliśmy wam 
z pomocą, podążyliśmy na odsiecz Lwowa, bośmy, 
dziećmi jednej ojczyzny i jednego narodu. Wojna, 
to nie matka? to macocha straszna, żądna krwi i ofiar. 
Nowych mogił 20 poległych bohaterów z wojska 
naszego, nowych ofiar 20 składamy dzisiaj w obli­
czu waszem na ołtarzu ojczystej obrony, $ako naj­
lepszą, najczystszą krwawą ofiarę za naszą jedność 
i nasze braterstwo. 1 choć żałoba wielka i smutek 
w sercach naszych, żeśmy utracili tylu towarzy­
szów broni, tylu bohaterów, żeśmy tyle młodej krwi 
przelali, nie szernrzymy przeciwko Bogu, «;e zło­
rzeczymy wam, lwowianie, żeśmy w waszej'Obronie 
tyle strat ponieśli, bo wiemy, żeśmy walczyk 1 krew 
przelewali nietylko za waszą ziemię, aie za waszą 
i naszą, nietylko za waszą, ale za waszą i naszą 
Ojczyznę, bo wiemy, że wasz grób bylby.4 -naszym 
grobem, a wasze zwycięstwo będzie i naśzem zwy­
cięstwem.

Rozdarci przemocą trzech zaborczych, sąsiednich 
narodów7 na trzy dzielnice, w zaraniu zmartwych­
wstającej naszej Ojczyzny spotkaliśmy się tutaj 
pod Lwowem wojska polskie z Królestwu,«-Galicji 
i z Poznańskiego jako synowie jednej ojczyzny. 
Tu nasz chrzest krwawy, tu pod, Lwowem hasze 
pierwsze zbratanie się w jeden silny, nierozerw alny 
naród polski.

Żegnam Was teraz ze Izami i dumą polegli boha­
terowie.- Niech krew Wasza przelana dopełni kie­
lich goryczy i pokuty, którą tyle lat jużpije^bicdny 
nasz naród męczeński; niech krew Waszą Obficie 
przelana będzie orędowniczką naszą u Boga ^Ojczy­
znę wolną i pokój upragniony racz nam wrócić 
Panie!

Wieczny odpoczynek poległym bohaterom naszym 
daj, Panie, a światłość wiekuista niechaj im świeci 
na wieki wieków. Amen.

Pochyli! się sztandar pułku nad rosnąceinl w oczach 
mogiłami, a dźwiękom orkiestry, grającefśiymn na­
rodowy — zawtórowała trzykrotna salwa.

Rodzina Świrskich jadła, dziś obiad w .pssępnem 
milczeniu, gdyż wszyscy byli jeszcze pod. wrażeniem 
pogrzebu miedzi wielkopolskiej.

Myśli obecnych skupiły się pod nastrojem chwili 
u Stach.owego kurhanu pod Gródkiem.

Aż ojciec, chcąc otrząsnąć się z melancholii, za­
czął przeglądać najświeższą gazetę.

— Ot, dobra nowina dla ciebie, Zbyszku —^zna.i- 
mił raźniej. — Pojutrze wracasz do szkoły. —'Nare­
szcie! — ucieszy! się chłopczyk.

Pan domu mówił dalej,:
— I ja podejtnę wkrótce przerwaną wypadkami 

wojennemi pracę biurową.
' — Może i mnie —- wtrąciła pani Świrskr? —* przy­

niesie czas najbliższy pewną ulgę. Twierdzą wszyscy7, 
że łada dzień zabłyśnie w domach światło elektry­
czne; ustanie wówczas to męczące wyczekiwanie ko­
lejką na naftę,
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Ucieczka wojsk greckich w Azji mniejszej.

— Zadowolenie, jak widzę, na całej-linii.' — za­
uważyła Marta tak cierpko, że matka spytała tonem 
zdziwienia:

— A ty go nie podzielasz? Pomimo, że Lwów 
wolny ?

Legjonistka wybuchnęła drwiącym śmiechem.
— Zapomina matuś, że resztki ukraińskich watah 

ostrzełiwują jeszcze miasto od północy. A co waż­
niejsze — wschod­
nia- połać kraju 
jęczy dotychczas 
pod jarzmem ty­
ranów.

— Cierpliwo­
ści, Marto — prze­
kładał ojciec. —
Przecież ( armja 
„Wschód“ rwie się 
tam z nową ofen- 
zywą. Niech tylko 
słońce osuszy zie­
mię...

Dziewczę prze­
rwało mu z go­
ryczą :

— Lecz tu, 
jak na złość, słota 
i słota!

Po chwili cią­
gnęła spokojniej:

— Gdyby oj­
czulek zetknął się 
w koszarach z
ochotnikami miejsc uwolnionych, który garną się tłum­
nie do polskich szeregów... Gdyby nasłuchał się o cier­
pieniach tych Judzi pod inwazją ukraińską, wtenczasby 
dopiero odczuł ,i zrozumiał w całej pełni stan duszy 
żołnierskiej, pragnącej wypędzić tę dzicz zbójecką 
za linję Zbrucza!

XIII.
Słoneczny początek Maja zaczynał wreszcie speł­

niać marzenie ,Marty: Komunikaty armji „Wschód**, 
głosiły światu nowe triumfy polskiego oręża.

Stolica kraju wracała tymczasem po półrocznem 
oblężeniu do normalnego życia: kursował tramwaj, za­
błysło światło ele­
ktryczne, z uszko­
dzonych kamienic 
zaczynały znikać 
ślady ukraińskich 
pocisków.

Któregoś dnia 
pan Swirski sta­
ną! przed rozwa­
lonym w noc rezu­
rekcyjną domem, 
podziwiając w du­
chu, jak szybko 
postępuje naprawa 
budynku. Wtem 
usłyszał za sobą 
znajomy głos:

— Złapałem 
nareszcie szanow­
nego szwagra?

Panowie zamie­
nili uścisk dłoni.

— Krążą wie­
ści — podjął znów Port w Smyrnie zdobyty przez Turków.

Sennecke.

ojciec Janka — że grupa wielkopolska opuszcza 
w najbliższym czasie Lwów. Czy to prawda?

— Prawda, niestety!—potwierdzi! pan Swirski.— 
Zaskoczyło to wszystkich.

— Więc bohaterowie ci odjadą bez wyrażenia 
im naszej wdzięczności?

Głos pana Lewińskiego drgał przykrem ździ- 
wieniem

— Tak źle nie 
będzie. Wracam 

, właśnie z posie­
dzenia, na którem 

v uchwalono, że ju­
tro pożegna od­
chodzących uro­
czystym wieczo­
rem patrycjat mia­
sta, pojutrze zaś. 
po mszy polowej 
na Cytadeli, przy- 
padnie ten obowią­
zek całej ludności 
polskiego Lwowa.

W tejże chwili 
nadbiegł Zbyszek, 
z tornistrem szkol­
nym na plecach.

— Ojczulku! — 
oznajmi! z radosną 
dumą. — Dzieci 
szkolne złożą ju- 
troWielkopolanom 
hołd dziękczynny.

W kwaterze generała Konarzewskiego zjawiła 
się nazajutrz deputacja dzieci szkolnych.

Jedna z uczennic, wręczywszy wodzowi piękny bu­
kiet, przemówiła głosem, drgającym rzewnością chwili: 

Panie Generale!
W chwili dla naszego ukochanego miasta naj­

cięższej, pospieszyli na jego obronę ukochani Bracia 
Wielkopolanie. Dzisiaj, gdy odchodzą od nas, pój­
dzie z nimi gorąca i szczera modlitwa nasza o wszel­
kie dobro dla Poznańskiej Ziemi. Niestety, nie wszyscy 
wrócą do swych domów i rodzin. Pozostaną tu 
mogiły bohaterów, którzy wobec całego świata za­
świadczyli, że szańce dla obrony tej ziemi budowali 

wszyscy synowie 
, « Polski.

PanieGenera- 
le! Powiedz mat­
kom i siostrom 
poległych Braci 
Wielkopolan, że 
groby ich nie za­
rosną burzanami. 
My, polskie dzieci 
tego grodu skła­
damy w Twe ręce 
przyrzeczenie, że 
otoczymy je sio­
strzaną opieką.Nie 
zabraknie tym mo­
giłom kwiatów, 
których woń z po­
wiewem wiatru 
dojdzie do niw 
wielkopolskich.

Cześć Wam, 
Bohaterowie! 
(Dokończenie nastąpi.)Sennecke.

Redaktor X. Stanisław Ciążyński z. Poznągie — Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.



, %r, 40 „Przewodnika Katolickiego",

Ze świata katolickiego.
Ojciec św. rozporządził,

ażeby w naszych smutnych czasach modlić się o powrót 
błądzących do Kościoła św. i dodał w litanii do Wszy­
stkich Świętych po wołaniu: Abyś wszystkiemu ludowi 
chfześcijańskfcm i t. d. to nowe wołanie: „Abyś wszy­
stkich błądzących do jedności Kościoła przywrócić 
i wszystkich niewiernych do światłości ewangelii 
doprowadzić raczył".

Wielka uroczystość w Loretto.
Onfet. 5-go września odbyło się w kaplicy Sykstyńskiej 

uroczyste poświęcenie przez papieża statuy Matki Boskiej 
Loretańskiej, przeznaczonej dla słynnej z cudów kaplicy 
w Loretto. Przewiezienie statuy nastąpiło w specjalnym sa­
mochodzie papieskim, podarowanym Piusowi XI przez pa­
nie mediolańskie. Po poświęceniu przeniesiono statuę z za­
krystii Bazyliki do głównego ołtarza, gdzie wystawiono ją 
przez cały dzień. Dnia 7-inego wyruszył samochód że sta­
tuą po przez większe miasta włoskie do Loretto, witany 
wszędzie przez procesje wiernych, oddających figurze po­
święconej głęboką cześć. Po przybyciu do Loretto statua 
przybrana została w drogocenną, klejnotami Wysadzoną 
szatę i w procesji odprowadzona do świątyni.

Przy tej sposobności należy przypomnieć, że dawniej­
sza cudami wsławiona statua została zniszczona podczas 
powstałego w nocy pożaru. Zniszczona statua była jak 
powiada historja dziełem św. Łukasza i zrobiona była z 
drzewa cedrowego, z cedrowego drzewa zrobiona jest i 
statua obecna. Drzewo wzięto z ogrodu watykańskiego, 
ścinając olbrzymią grubą gałąź istniejącej jedynej sztuki.

Statuę wyrzeźbił artysta Celani według wzorów da­
wniejszej statuy.

Papież Pius Xł obdarzył statu?* koroną wysadzaną 
drogocennetni klejnotami. Tak korona wzniesiona nad gło­
wą Madonny jak i korona z nad głowy Dzieciątka Jezus są 
wzorowane również ria dawniejszych zniszczonych koro­
nach. Złoto, ważące przeszło funt, pochodzi w większej 
części ze zniszczonych koron dawniejszych, podobnie jak 
dwa olbrzymie brylanty i kilka drogocennych kamieni. 
Pius XI dodał dwa wielkie rubiny i dwa brylanty. Średnica 
korony Maiki Boskiej wynosi 9 centymetrów, średnica ko­
rony Dzieciątka 4 centymetry i pół. Ponad statuą wznosi 
się aureola o sześciu gwiazdach, ^wysadzonych każda 13 
brylantami. Na krzyżach koron znajduje się po 5 brylantów.Z archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej.

Zjazd XX. Dziekanów.
W środę i czwartek dnia 20 i 21 hm. odbył się pod 

przewodnictwem J. Eminencji Ks, Kardynała-Prymaśa 
zjazd księży dziekanów archidiecezji Gnieźnieńskiej i Po­
znańskiej w gmachu Seminarium Duchownego w Pozna­
niu. W czwartek jako w siódmą rocznicę konsekracji 
biskupiej J. E. Ks. Kardynała odbyła się w katedrze o godz. 
8/49 uroczysta msza pontyfikalna w obecności kięży dzie­
kanów i duchowieństwa katedralnego.

Czy ni© kara Boża?
Podajemy zdarzenie na wiecu w Gnieźnie w hotelu 

„Polonia". Wice urządziła Partia Odrodzenia Polski 
i ludzkości „Popiel". Po przemówieniach twórców pąrtji 
(pisze „Gazeta Poznańska") zabrał głos radny miejski 
i przywódca socjalistów w Gnieźnie Maciej Wierbiński, 
występując przeciw partii „Popiel", krytykując chrześ­
cijańskie partie narodowe.

I widocznie Bóg najsprawiedliwszy nie ścierpiał ja? 
dalszych zniewag wiary I narodu chrześcijańskiego, gdyż

nie ukończył mówca swych zniewag, a wołając do ze-' 
branych: „jestem z przekonania socjalistą", padł trupem 
na miejscu.

Bóg nie rychliwy ale sprawiedliwy, nie dał dokoń­
czyć mowy bluźnierczej.

Go słychać w polityce?
, Polska się rusza. Ba! patrząc na działalność polity­

czną pp. .Naczelnika Piłsudskiego i ministra Narutowicza, 
rzec można, że nasza dyplomacja jest naełektryzowaiia, co 
się ujemnie odbija, jak się skarżą inżynierowie, na właściwej 
pracy elektryfikacyjnej w kraju, na którą niema pieniędzy.'

Silny prąd przyjaźni.przepływa teraz między Rumunią 
a Polską, cel podróży Piłsudskiego już się wyjaśnił: cho­
dziło głównie o utrzymanie bezpośredniej granicy wbrew 
zamysłom angielskim, a w przyszłości zapewne i ro-syjskim, 
aby nas rozdzielić od Rumunów przez wytworzenie z Ma­
łopolski wschodniej odrębnego państewka bądź prowincji 
rosyjskiej, W letniej siedzibie Synaja spotkaf^ię marsza­
łek Piłsudski z królem Ferdynandem, obaj wygłosili zna­
mienne przemówienia, w których zaznaczyli sąsiedztwo 
Polski i Rumunji. Król słabiej to wyraził, marszałek bar- 
'dzo gorąco, może nawet przeholował, powiedziawszy o 
wspólności granic „na wieczne czasy". Polityk nie powi­
nien używać słowa „Wieczny" w stosunku do pokoju, przy­
mierza, granicy. Dawna Polska wielokrotnie zawierała z 
Moskwą wieczyste traktaty pokojowe, a skończyło się na 
haniebnych rozbiorach. Jednak przy? najemy, ostre bez­
względnie postawienie kwestii granicy Polski z Rumunią 
przez Piłsudskiego onieśmieli Anglików i Ligę Narodów, 
gdyby swój przydługi nos chcięli wścibić tam, gdzi?pach- 
nie nietyłko liaftą ale i» prochem. Teraz już jest wiadomo,' 
że dwa państwa nie cfecą, nie życzą sobie zmian w Ustroju' 
Małopolski-wschodniej: ma należeć ona do Polski i to jest 
pokojowe załatwienie niczałatwioncj dotąd przez antantę
sprawy.

Dla udobruchania Rusinów rząd polski udziela im sa­
morządu wojewódzkiego, gdzie na sejmikach wolno im bę­
dzie osobno od Polaków (również obradujących) omawiać 
i uchwalać własne potrzeby, a przedewszystkiem oświa­
towe. Oczywiście, takie gadanie na trzech sejmikach wo­
jewódzkich — lwowskim, tarnopolskim i stanisławowskim 
nic jest niebezpieczne, tern bardziej, że każdą uchwałę wo-, 
jewoda moceń jest zawiesić, ale bądź co bądź na gruncie 
sejmiku Rusin zbliża się do siebie i ktowrie. czy nic zaczną 
od manifestacyj politycznych, protestów przeciw należeniu 
dó pańśtwa polskiego'i. t. p. co wywrzeć może wrażenia 
zagranicą. Rząd polski dla uspokojenia ludności ruskiej 
W projekcie samorządu wojewódzkiego podkreśla, że nie 
będzie przedsiębrał osadnictwa, ale reforma rolną zostanie 
wykonana.

Jak. już pisaliśmy, właśnie tylko planowa" kolonizacja, 
rozgraniczająca Polaków od Rusinów (rzecz bardzo trudna 
i kosztowna, ale konieczna) może nas uchronić w przyszło­
ści od niespodzianek i nieszczęść, jesteśmy za bardzo gmie-' 
szani z Rusinami i przez to obszar ruski wydaje sic tak wielki.

Nasz rząd obiecuje Rusinom wszechnicę, wydziały ru­
skie w lahiisterjach wraz z urzędnikami ruskimi, rzeczy 
nader chwalebne, gdyby to istotnie zadowoliło Rusinów.

Stary sejm obowiązany jest samorząd dla Małopolski 
wschodniej przyjąć w ciągu dwu dni. Czasu na wałko­
wanie niema, bo jeszcze p. minister skarbu chce nas po­
uczyć o naprawie finansów, a inny minister nalega na u- 
chwaiettifi ustawy w odnej, jakby niedośe było wody płynącej 
z mównic sejmowych, albo tej, która leje się z nieba... Ale 
tu ponoć chodzi o kanały, o sięć kanałów, jako najtańszej 
drogi w Polsce. Są jednak oprócz pożytecznych kanałów, 
inne polityczne nieco podejrzane. I tak istnieje. kanał pepe- 
sowsko-niemiecko-ruski, czyli że Niemcy i Rusini w tych
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©kręgach', gcbłc nte spodziewaj się zwyciężyć lub' wogóie 
glosować, rzucą swoje glosy na „czerwonych44, można tedy, 
powiedzieć, że p. p. s. zamieni się niejako w p. n. r. (przed­
stawicielstwo nremiećko-ruskie), groźne współzawodnictwo 
cla firmy u. p. r. (narodowej partii robotniczej), minio je­
dnak podjęcia się interesÓY/ obcych socjaliści wierzą, że 
stracą 6 krzeseł w nowym sejmie na rzecz komunistów. 
Niema, zmartwienia. Już to bezpiecznej pjjsć do czynienia 
ze szczerym czerwieńcem w rodzaju Dąóala, niż z podej­
rzaną spółką Diamand, Perl, Daszyński i. tow. Przynajmniej 
pierwszy nie grasuje po kraju, kiedy drudzy mącą i w tak 
dosyć zabagniouych Stosunkach polskich. Ruch -przedwy­
borczy idzie ospale, dopiero po pogrzebie sejmu czyli ra­
czej na jego stypie rozruszają się-mó wcy i mówczynie, cho­
ciaż już „dhłgojęzyczne .niewiasty" łwo-wsktć z patentem 
na „postęp" (w czem? pewno w tein że nic wierzą, jeżeli 
mężc: ysiiom to mają pewną racją) wiosną listę zgłosiły.

V/ stolicy.pierwsi zgłosili się ludowcy, ale na zwycię­
stwo w 'Warszawie w żaden sposób liczyć nic mogą.

‘ę’ brnir.:! Śląsku sz&tse n. p. r. zmniejszyły się wo­
bec niy o:wygów, za które poezęści-odpowiada p. woje­
wodą Rj mer z obozu en-peroy/skiego, który wziął się nic 
do swoicn rzeczy, mówiąc delikatnie. Posłano mu na po­
moc jninatra pracy -Darowskiego, aby go poncgył, jak ma 
pracować. Ale p. minister zaczął od pouczania kolejarzy, 
żeby -pracowali bez rprzerwy, na którą się zanosi. W.o-gółe 
ludność śląska jest mocno z administracji nowej niezado- 
wotona.. Rząd nasz .odpowiedzialny jest za to, że nic po­
słał na Śląsk najtęższych głów, najwybitniejszych sił urzę­
dniczych, ais najhardziej zasłużonych partyjni-ków. Ale 
pokazało się, co kto mnie dla -partji, a co -dla kraju. Na nie­
mieckim, a raczej w pruskiej częśąj G. Śląska głosowanie, 
jak przewidywano1, wypadłe przeciwko autonomii,'ludność 
polska w obawie zemsty „orgeschu*1 .brała odział w .głoso­
waniu wbrew nawoływaniu dzienników polskich, ?by się 
powstrzymała zarówno od „za“ jak i od „przeciw". Pru- 
said IriKurfoją. i bezczelnie odpowiadają Lidze Narodów, że 
oni , o żadnych' gwattacn jakoby przez nich popełnianych 
na Ślązakach nic a nic nie wiedzą. Liga jeszcze się tą spra­
wią jiia zajęfa. Ma zagadnienia o -wiele ciekawsze do roz­
strzygnięcia -np. _ rozbrojenie, na które Francja godzi .się 
ostatecznie wszelako ;z warunkiem zawarcia umów.porę­
czających jej posiadłości, a że za .-poręczenie trzeba mieć 
zawsze-gotową armię, bo na piśmie rękojmia, nic nie warta, 
więc z tego wynika, .że armii kasować ruesposób. Druga 
sprawa, która gosą.e wywołała rozprawy, dotyczyła 
mniejszości rfarMcągysB. O ile Europa przed wojną chora 
była na idtęczatóe małych przez wielkie narody, -o tyle po 
wojnie rola drgczyiwii się zrałestlJa: .małe narody, a nawet 
ho, ja wtem, nie narody, ale takie-międzynarodowe erzace 
jak Żydzi dręczą wielkie narody. A Anglicy im zawzięcie 
pomagają. Właśnie. Anglik, przedstawiciel Afryki Połud­
niowej, złoży! w Lidze Narodów wniosek, -przyznający 
rnnicjssóściom możność skarg na większość i, odwoływanie 
się, do Ligi, Liga zaś wysyłałaby rzeczoznawców i badała 
„bóle" mniejszości. Wówczas nie potrzebna byłaby w 
kraju policja, rząd, .sejm, wszystko coby zabofało „mniej­
szość", zaleczałaby Liga. Nie obyłoby się .przyt.em bez 
amputacji, czyli odcięcia np. dla ukojenia bólów mniejszości 
niemieckiej w Polsce Liga na pewno zaleciłaby odcięci® 
jej od ciała polskiego i zrost z ciałem pruskiom.. Nic dziw­
nego tedy, iż p. Askcnązy (jakkolwiek sam pochodzi z 
„mniejszości") musiał w imieniu rządu polskiego zwalczać 
dążenia angielsko-afrykańskie. Nie miał jedńąk tyle do­
wcipu, aby zalecić na początek do przyjęcia angielskiej 
prępozycjtw obrębie posiadłości Wielkiej Brytanii. A to 
byłaby uciecha widzieć, jak Hotentoci, Baszmeni, Kafrowie, 
Ma/ąjczycy, ftindówic i wiele innych półdzikich riieprzy-
zwóitycli ludów z „ir,uiejszo.ści“ siały skargi na „ojcow­
skich" Anglików. Koniec końców Liga nie uporała się ze 
sprawą „mniejszości", przyczem godne, zaznaczenia, źo 
Polska, Persja i Portugalia szły zgodnie obok siebie, tak

jajtsfedzłały zgodnie przy sobie. Jetfeą tylko rzecz zała­
twiono: przyjęto Węgry na członka Ligi mimo sprzeciwów 
czeskich. Kiedy Węgry, to dłaczegoby i nte Turków, 
wszak z jednego pnia pochodzą? Na to się jednak »ło 
zgodzi Angłją. Ma ona na pieńku z Turkami 1 gotuje się 
do wojny ze zwycięską armią Kemal paszy za pomocą nie 
swoich oddziałów. Jak wiadomo Grecy zostali doszczęt­
nie .pobici i wypędzeni z Azji Mniejszej, Turcy mają teraz 
tyle siły, że mogą uderzyć na Palestynę, Mezopotamię, albo 
nawet na Konstantynopol. Otóż Kema-1 paszą gotów jest 
zaniechać pozornie, jak powiadają, ataków w Azji i pogo­
dzić się z Angłją, byleby Konstantynopol przeszedł pod 
władzę sułtana z wyceianśsm .wojsk koalicyjnych -z tego, 
miasta, a Adrjanopol, zajęty przez Greków, Turkom został 
-zwrócony, czyli’ iż wyznawcy półksiężyca chcą się na do­
bre usadowić w Europie. Angłją iiis przewiduj® pokojo­
wego załatwienia sprawy i wzywa do wojny z Turkami 
Włochów, Francuzów oraz kolonje swoje. Tymczasem 
Włosi i Francuzi nie chcą -się -wysługiwać interesom angiel­
skim i tylko Nowa Zelandia przysyła tak duży oddział, że 

■się pewnikiem zmieści wygodnie na jednym okręcie. Po­
chód Turków- jest o tyle - niebezpieczny-, że ich popiera 
■Moskwa, i żc w samej Azji Mniejszej -nikt już ula stawi 
Turkom oporu. Angłją wysłała wprawdzie lotników do 
Mezopotamii, ale to nie zmieni postaci rzeczy: Turcy zaj­
mą ziemię i tern się zadowolą, a lotnikom oprzykr-zy się 
uciekać w przestworzach i jak się opuszczą na zferńę, to 
Mezopotamia będzie spokojnie stracona....................  . ..... ..... ....... .i......... i.. .II...

Odezwy i zawiadomienia.
— W dniach 1. 2 i 3-go paźdaiarnika odbędzie się w ko-

ćeiele 00. Franciszkanów Triduum do -św. Franciszka z Asyżu, połą­
czone z rekolekcjami dla I!!. Zakonu. Codziennie dwie nauki: rano 
o godz. 6-tf j i popoł. podczas nieszporów, które rozpoczynają się 1. 
paźdz. o godz. 5, 2-go i 3-go o godz. 6!/a.— Dnia 4-go paźdz. przy­
pada w tymże kościele uroczystość św. Zakonodawcy. Wotywa o sadz. 
2-raej. Suma s kazanism o godz. 30-tej. Przez cały dzień wystawienie 
N. Sakr, i adoracja. Nieszpory z kazaniem o godz. 6-tej.

— -MiłjoRÓwisa. W-dn. 16-września wylosowano nr. 3 580 325.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Sirz., Poznań, Niestety taki zwyczaj brania „odstępnego1’ 

wkradł się za naszych czasów. Czy rzecz jest karygodna, o tern naj­
lepiej poinformuje Pana Policja państwowa. — P. A, Dudziak, P. 
Dziękujemy za stewo uznania. — P» Józefa Otieweha Myśli i pro­
pozycje bardzo dobre, lecz lisi musi być inaczej ujęty. Najlepiej niech 
się Pani uda des Katoiicluego Związku Polek i tam sprawę przedstawi 

. z prośbą, aby Związek ją poparł. —. F, .Masłowski, Kiedy będziemy 
mogli zamieścić przestany nam referat, tego dziś powiedzieć nie mo­
żemy. W każdym razie skorzystamy. — j. Nowalrowna, Koźmin, 
Najpierw niech p. Dr. W. przekona się, czy szkoły poznańskie przyj- 
mą nowe uczennice, dopiero potem możnaby poczynić dalsze kroki. — 
X. Prób. K. List w skróceniu zamieścimy.

KALENDARZ,
3 października. Niedziela — Jana z Dohli. — Rcmtgju- 

sza, —- 2 października. Poniedziałek — Aniołów Stróżów. —- 
3,października. Wtorek — -K»ndy.da, męczennika, — 4 paździer­
nika. Środa — Franciszka Serafickiego, wyznawcy. — 5 paź­
dziernika. Czwartek — Piacyda, męczennika. — Apolinareso. —•
6 października. Piątek — iiruiiona, opala.. —- jusiyniana. —
7 października. Sobota — Wajśw. Marii Panny Różańcowej,



Tow. Akc, >PRZĘDZA« 
Węclewśki Q Śliwiński, Stęszsw.

mające odbyć si-j'26. września 1832
ssie mlbęr’-’'' '“

J-owioń, dzia 38. 9, 1922. fp, 7)
K A©» Nl»£e»C2A:

___________ _______ ^ankięiyjeSf -pręzee.

ró e ś ł e ssa <221)

Sr. -Szo^nnsfroi^i
' specjalista na chorc&y płuc, gardła i nosa

Poznań, Fr. Ratajczaka I, II. p.

Tow. Akc. „Przędza4
Walewski, Śliwiński, Stęszew,

cdbędaie się
wcxwarte!i tfnia 59. .paśdaśes-mfca rfe. 

o 'gaćslnis IMej (snzstS pe«»£nScm 
t.( lebaiu Toi-y. ftfec. (jFpzędza14

z następcąeym porządkiem -obsad:
1. Sprawowanie Zarządu i'Rady Nadzorczej za czas 

od 17-go stycznia do 30-go czerwca 2921 -1 od 1-go 
lip ca .1921 d.o-30-go czerwca 1922 r.

2. J rs&edłpźenie^bilanBu za rok 1920/21 i za 1921/22. 
1'rzy.jęoie bilansu i podział zysków.

1. Zmiana. § 5-go opiewającego, że zamiast 7-min 
ma być najmniej 5-ein członków Rady Nad­
zorczej.

5. Podwyższenie kapitału akcyjnego do &0 000.000,— 
marek t. j. od 46 000 000,— marek nowej emisji.

0. Zmiana § 3-go.
7. AV.y#-r członków Rady Nadzorczej w miejsce 

•wstępujących. " (P. 45)
-W zebraniu mogą uczestniczyć i głosować ci

'»fcejo»arjusze, którzy przedłożą dowód ęj-^ejęeia 
akcji -w Banku Przemysłowców w Poznanhi lub 
-w Uaęku Ludowym w btęszewię. najpóźniej lo-go 
października r. b.

St^stew, dnia 20. września 1922.

Rada Nadzorcza.
X. Ja&kietańcz, presos.

, & Ksoii 1

ra!:»Mli!liill!MIB^

Choroby wewnętrzne 
kobiece i dziecięce, 

Poznań, ulica Pocztowa 33, II. 
— przyjmuje od 2—5. —

137

Bilans z dnia 31-go grudnia 1921
Pasywa,Aitywn.

Fundusz rezerwowy ...... 18649 90
Rezerwa specjaJna 11 191 70
Udziały.......................... 85 497 30
Dywidenda 2 304 —
Depozyty.................................................... C l 57 356 09
Do dyspozycji Walnego Zabrania . . 69 208 49
Nieodebrany °/0 od Pożyczki Państw. 9 960. —

6 939 17£b 57 Banki . ........................... ...
120 000 — Akcje . ................................................
109 20.1 — beksie .......................................... ..... ,
161100 — Efekta..........................................
18 686 91 Gotówka...............................................

6'348 1676348167
Na rok 1921 pi-zeszło wśłonków 311, w-r. 1921 „przybyło 7, ubyło 

17 członków, Na rok 1922 przechodzi 291 członków. ‘ ' |235)

Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczonąw babinie.
X. J. Wiśniewski. St. Wybieralski. W. Pawlicki.

Bilans z dnia 1-go lipca 1922 r.

H. WIELKOPOLSKI.

TAJEMNICA
POWODZENIA W ŻYCIU
A Książkę powyż- 

i-yx szą wysyła za i
-pj poprzedniem nu- 
fekó dosłaniom 500 
If-jl mkp lub za za- 
•;•% liczką 640 rokp. ’

,, Nowiłas “ 11
Poznań

5 Fr. Ratajczaka 33.

ił jfei.

X

Mowoić!
Dia inteligencji na tod- 

bym pap ter ze płaska kie-
.# ko w a fcfilążccz.ia do 

na i? źeństwa
„Wolna Chwilka 

Przy Jezusie44
do nabycia we wśzystk^ch 
ksi' garniaeh. (P. 3)

Aktywa Konto Pasywa

10 361 _ 1. Gotówka
10258434 50 2, Towary
39 313 586 81 3. Rolnicy C-C.. 27 9ś4 506 70
6 027 764 98 4. Kupcy C. C. , 4 996 614 43

939 900 — 5. Weksle
642 753 40 6. Banki ...... 9 780 771 .03.'’
219 261 10 7. Akcja i udziały w bankach

—. 8 Uteuzyija
1 — 9, Nieruchomość
1 —' 10, Uprząż ? 1
1 — 11. Worki
1 — 12. Automobil

13. Udziały ...... 2 619 779 90 |
14. Fundusz rezerwowy . , 2 227 123- -97 s
15. Rezerwa specjalna . , . 450.198 85' .
16. Fundusz dolcredero . 69 201 34 P
17. Dywidenda towarowa 3 182 371 — b
18. Zysk do dyspozycji Walnego Zebrania 5 131 605 55 ;

56412 086 77 66 412 0664
Rachunek zysków 1 strat

i ku-jssjs kupuje ®n 

K® fo a

i>3.«śł

upajs tt8Z£ą R9£Ć 133)

’SH«ŁtłE©0
i ptacę najwyższa-o^ny.

&•s&seki, lassa
24. Tei. 2351.

' W-S 
fefii

•/ch

Straty Kont® Zyski
7,170 471 23

2 ooi ci&fsa, 
laSFSS®' 
355 367 
228 353 
555 528

2 975 659 
3182271

16689707100
BS^BsaiHasBgasBaK^ssBasrsssEZsa^Kcsiawa

r Wirslissi lądu w bziwa
7. września 1923, aa sprzed rtżxmasl a po cuD-aćb przę- 
kr achający eh cenę maksymalną »as.ądzanoófi^fe/>ę tVoJ-

4«i
ESBEBBS0BB»EBfciE0S3EEaSC«S(

F ! ecs w si a k
L K&łifek

wy"- ennj0 w«K£Hde -pr-are tfamcarskte 
szybko i tanio. — Zam-dwima na pro­
wincję także 8«ę przyjmuje- (2«9)

ęBSOCOSBSEiBS1
>a

1.
2.
8.

4.
5. 

’6.
7.
8.
0.

10.

10660398,78 
10 258 434:30

902 139.

20 918 733

PfcstAtizymacz-i g
dl a młodzieży przec^.v jt 

b. garbieniu. — Opaśli i U 
‘1 tersasz-oo dla oberwa- U 

nvoh kobiet. Poźlozo- a 
oby gamowę n-a żyi ak i £3

H B a n d -a i e r ■ 1 pfcuro w c D 
33 i L (Lsiston-HodcTłbroci> h

^Cenniki <1 ar<m o. (2'.)7} S 
2g r. Pc.laCZBkjSambBrbi g

Zyski
Swaty

Wydatki haadłowe 
Procenty .
Zysk na towarach 

zapasy
10%. do Funduszu rezerwowego
Odpis-aa Nieruchomości

,, ,s Utenzyljacii
„ „ Uprzęży

„ “Workach 
,, „ Automobilu

Dywidenda towarowa

Zes ta w Panie:
. . . mk,

21^20 8724 61

21 820 872.61 
164)89-2.67,06

Dodyspozycji Wain. Zebrania mk. 5 139605.55 
-CiKssssgiiiKi, dnia 1. lipca 1922.

tE?

ntr?’, kerzyptni© ®a sprze­
daż. — łwroóia rvr. 3-0, I-s«e
Tpi^o na ićwo._____

Mam na sprzedaż (259)

(156)

Relnife Towarzystwo zabpn i sprze&y
Spółka zapisana z ograniczoną odpowiedzialnością.

Sr23shie Siantsh3w©&2-.

I i calem calom ujKąaz-ouięm. & skiadamu i 6 jiokej. 
miesKk-SDtem w małem mieście korzystnie do sprze­
dania. Nssiadek; Bydgosj.cz, Jagseio&ska 15. (260)

frajdą trwałe cposady

H. ChOłn fćka n)) 
nl.27. Crniinla 4 U, tei 6272. ;

&

i dętego okóło tnvio"nrergi 
ogrelu. Cerrą pod ?«ug*«.gody.
■fa^S3;pb

, powiat Jjoszuo.

fejlstok/B
iJJ morgów ziemi ^yuiief 

pssenjięi, w tem parę 
nmrgów łąki z pokłatlem
fcer-fu, Buflyłrki iwflZzy>tkio 
masywne.. Cena podług 
k&ody. (252)

Asiclial Grzybek 
ZgTerzynka pod Lwów­
kiem. pcw. nowotomysk

9

Bydgosj.cz


Z dniem 1. sierpnia r. b. otworzyłem

w Poznaniu, przy u!. Cieszkowsliieso 1
pry w. klśm&f? 

dla kobiet. 
Br. ®efi. Suwalski

specjalista w chorobach kobiecych 
i położnictwie. (174)

Gotiz. przyj. 11-12, 3-5. — Telef 3568.

chronometry, repetiory i antyczne oraz wszel­
ki o najwięcej skomplikowano zegary przyj­
muje do: naprawy i wykonujo dokładnie po 

przystępnych cenach (227)

Witold Stajewski
Pierwszorzędny warsztat zegarmistrzowsfd.

znsń, Stary Rynek 05. — Telefso O,Fe

Stashwiaka Szbła prz^stEwawsza 
s!a ffeazjain s Pozfiaaia

przyjmuje wpisy uczniów począwszy od O lat.

Dyrekcja, ulica Wrocławska 26/27.

Przyślijcie nam kartę pocztową ze swym 
adresem, a w zamian otrzymacie zu- 
pcfKŁe hezpfate:® ilustrowany ka­
talog - jżelkiego rodzaju wykwintnych 
wyrobó.. sukiennych i manufaktury nie- 

w każdym domu. \V tea 
sposób zapoznacie się szezgółowo z naj­
lepszymi wyrobami pierwszorzędnych fa­
bryk i tow. akcyjnych i przekonacie się 
jaka olbrzymia różnica jest między na- 
szemi cenami fabryeznemi a cenami 
w Waszej miejscowości. — Adresujcie:
Fta Wswt „P&88iŚ6ft“
Białystok, skrzynka poest. Ł. 32.

Poszukuje się taras zav.fir.oj y2Gl)

(msm)
io piastowania dziecka, najchętniej staraią osobę. — 
Upr. się o dołącz, świad. — Również potrz. jest zaraz
wssj^k&s dziewczyna
do wszelkich prac dowowych. — Ogłoszenia do
fitt. PauRsaowej — Zbożowiec w Żninie.

UCZNIA”
do Staeullu ielaxat syna uczciwych rodziców, 

przyjmie zaraz (258)

C, SKUTECK1, handel żelaza
Lwówek (Wielkopolska).

Ależ panowie kupcy
nie zawracacie mi głowy, jakimiś proszkach, bo ja prócz 

qo do prania mej bielizny nie użyję, •Sapóft
1

........ ............................. o
i innym gospodyniom ten świetny środek polecić. Wyrabia go (133)

Chem. fabryka „ERGA$TA'‘ C. Nagórski w Starogardzie (P«ze) j]

nie zawracajcie
»Saponu« nic Innego do prania w.—-.,,---------
z marką koszulą używam od 15-slu lat i wiem, że nic lepszego po 
wojnie nie wymyślono, to też z spokojnein sumieniem mogę 
i innym gospodyniom ten świetny środek polecić. Wyrabia go

S^SSZZSS^ZSSl

!(laiOiiBKI

był i jest nąjpoozyfcniejfczora. pismem

w Polsce
każdo zatem unudszcz. w nim ogłosze­
ni o odnosi bózs*pńaocznie największy

skutek

AAA A. AA

. Ubrania raęsŁie i chłopięce 
i Obuwie damskie, męskie i dziecięce L

hy.rt, i detal., w wielkim wyborze poleca |r
i Polsb Isrtmla ÓM i SMa

Poznań, św, Marcia 62. (at9'i 
I»a sezon j e s f o n n y i zimowy poleca 
kurtki! na wacie (jupy), ulsiry <1 palla

j Poszukuję dzierżawy

gośolswa
wo wsi kościelnej, gdzieby 
można zaprowadzić pie­
karnię lub gościniec domi­
nialny. Zgł. upr. Oluze-.rski, 
Rynek Łazarski 5. (282)

Pierwsza
pokojówka
potrzebna od 1. paździer­
nika 1822 do dwoi u koto 
Gniezna, wymaga się tak­
że usługę, ładno prasowa­
ni • » i skromne szycie. Tyl­
ko, roflokfcanfcki z dobrem! 
świadectw, niech się zgło­
szą do administr. Przew. 
Katol. pod nr, 2S1.

Młoda inteligentna

panienka
z 4 ki. wykazałeeniem po- 
a z u ku j o jakiegokolwiek 
odpowiedniego najęcia na 
W5i. Łask zgłoszenia do 
admiidstr. Przewcd, Ka- 
ioiiekiego pod nr.

Poszukuję od 1-go paź- 
dztern kapierwatap.rzędnej

hsbi§W»i. 1 
Baranowa Bickcrowa

Oj azd, poczta Grodzisk.

MU
z dużym owocowym ogrodom wraz z 'fcrżerria- mor­
gami ziemi bardzo korzystni© do nabycia zaraz. (265)
Łaciński, Pbznan, ulica N. adbrżeźna 4.
gjAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAIŚ

i Zegary, zegarki, bl żuter ja |
oraz

| obrączki ślubne f
< (228) po osnacli pray afcępnyóh

obrączki ślubne
po cenach przystępnych

| Pierwśzcfzędiia pfacTO*iii~'"8gaiaiśtow^ai |

Ogród owczy k
(uczeń.) potrzeb: y. /W,

p. Kobylnica- 
(281) Ziut-zjatski.

taiwa stóąsa
do wszelkiej pracy domo­
wej potrzebna od 1. X-rb. 
Zgłoszenia: diydgoszcz, ul. 
Gdańska 4.4, parter. (264)

F. Niezgódzka.

Zakwp brylantów, ztóła 3 srakra,
Witold StajewskiJ

JP&zuań, Stery ESynefe 05.

Haszczyfc
astrachanowy
dla 10-letn. dziewczęcia 

na sprzedaż
Ml. Ogrodowa 20, Ml. lewo

ol godz. 12—4.

Cretonlcami i nakładem Drukami i Księgarni iw. Wojciecha T, z o. p. w Poznaniu.

4 miljony
tuk, poszukuje pożyoąki. 
na dobrze prosperują 
przedsiębiorstwo, Obywa­
telu polski przemysł nasz 
potrzebuje gotówłri, a typotrzebuje gotów***, 
go trzymasz w domu bez- 
czynnie. Prżez to szko­
dzisz całemu ogółowi poi*

to —
------------------ ogółowi i
skiemu, Przyjdź z pomocą, 

jęjuźi * ”przyjmuję j _4 
cz^wsży Odstoi
źej aż ao osiągi^ ______ r
jonów, płacę wysoki pro* 
cent i dobre zabezpisezó- 
nie. O spioszne zgłoszenia 
uprasza się de ttdminfBi?., 
Prscw. Śniol. pod „W*a» 
.jemua Po/ncw/’. (244)

surową kupuj
i wymienia na prze­
robioną wełnę lub in­
ny towar przędzalni. 
Miejsce przyjęć (P. 2)©isząńskl

|św. Ma?cin5Sip Tai 233i|
Wytwórnia nici.

Owsaarsiso
84-morgowe we wsi koś- 
sięlnoj z żywym i mart­
wym, inwentarzem zaraz 
do sprzedania Cena po­
dług ugody. Zgł. przyjm, 

Michał Maoioszczyk, 
Środa, ul. Wałowa 13. (261)

Organista
żon., biegły w swym za­
wodzie, z silnyr# głosómM 
rzemieślnik, poszukuje 
posady od 1. 10. b. r. łub 
później w większej pa- 
rafji. — Łask, oferty do 
admńi. Przeirodnikfj Ka­
tolickiego pod nr. ^41.

Poszukuj^ się zaraz do 
dwóch chłopczyków 9 i 3 
Jat na idei

ś©l osoh
do Grimie zoną. Język fran­
cuski b. pożądany. Ogło­
szeni a o dpis ami ś wi ąd ec.t w 
nadesłać do Przeto.
Ka.tol, pod nr.

Wiejską
dziewczynę
najchętniej 184etnią przyj • 
mio do pracy óoaiow ’j

Kraj nowa 
' uiiea Śniadeckich 18.

UCZNI
do malarstwa firmo­
wego przyjmie. (i 80;

H. Bumatowskś
Pozna, Ki. Wrosiecka IG

2 uczni
do mego składu koloojai- 
n ogo l żolata przyj snę zar.» < 
przy wolnym stole i etancrj:

R. Sucharski
(P. ń Janówiiec.


